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W iadom ości krajow e.

K l t A K  Ó W.

Kotutlel żywienia Ubogich to Kranowi?- 
W  ciągu upłynipnego miesiąca od duia 7 

M arca ,  rozdał 28,641 porcyj żywności i chle- 
b a ;  porcya takow a kosztowała w raz  z chlebcm 
grp. ó j  j .  Do pozostałości kassy wynoszącej 
w  dniu  6 Marca r. I). złp. 10,$36 gr. 20 — 
przybyło złp. 4 ,605 gr. 1, ubyło złp. 6,660 gr. 
2; stan obecny kassy wynosi złp. 8,071 gr. 28. 
Od połowy ubiegłego miesiąca rozdaje się co­
dziennie porcyj żywności i cbleba 1,000. Do- 
cbód koncertowy który uczynił na czysto złp. 
1,644 gr. 0 przeznaczony został w części na 
św ięcone ,  które jakkolwiek ubogie kosztowało 
złp. 580 gr. 9. Bilety płatne na żywność z 
cblebem lub bez chieba przedają się codzien­
nie w handlu W. B o c h e n e k ,  piersysze po 
grp. 7 drugie po grp. 4.

K raków  dnia 7 K w ietn ia  1847 r

W iadom ości zagran iczne.

— hondyn  20 M arcu. —
Nareszcie fabrykanci angielscy ulegli w wal 

c e , którą większość ich toczyła z rozumem i 
ludzkością. Bil p. F ielden,  ograniczający do 
lOgodzin dzienną pracę kobiet i młodych dzie­
wcząt w fabrykach uchwalonym został w  izbie 
nizszej. Mo czterdzieści cztery głosy przeciw­
ko sześćdziesięciu sześciu u s tanow iło ,  że p o ­
cząwszy od 1 maja 1848 r. (nie bardzo to jeszcze 
blisko jak widzimy) rękodzielnicy angielscy nie 
będą mieli p raw a wymagać od najsłabszćj i 
iiajdelikatniejszćj części klas pracujących , ro­
boty siły ich przechodzącej. Przekonani je s te ś ­
my że izba lo rdów , skwapliwie przychyli się 
do tćj uchwały, która nietylko żadnym jej in­

teresom  nie zagraża ,  lecz owszem pomści ją  
w  pew nym  względzie za napaści przez w ła­
sność rolniczą zeszłego roku  wytrzymane, od 
naczeln ików przemysłu wełnianego i baw ełnia­
nego. Odtąd więc robotnicy angielscy n i e 'b ę ­
dą ezploa tow ani przez cierpki niemiłosierny 
egoizm, który ciążył im tak długo. Uznano 
teraz że oni i żony icb nie po to są jedynie 
na świecie aby służyć do kierowania maszyn, 
w ydaw ać plemię rów nie  upośledzone i nędzne 
jak sam i,  i umierać przy ciężkićj pracy, w  w ie­
ku kiedy ciało siłą kwitnąć jeszcze powinno- 
W olno  im będzie starać się o wychowanie ja ­
kie takie dzieci, i daw ać im wypoczynek ró ­
wnie do życia potrzebny, jak powietrze po ­
karm i św iatło . 8tan icb polepszy się , a co ­
kolwiek m ó w ią , ani lizyczne ich położenie , 
ani zarobki mniejsze nie będą.

To mniemane zmniejszenie zarobków było 
głównym argum entem  przeciw ników bilu. A 
przecie nic on nie znaczy. Prosty, zdrowy ro z ­
sądek w skazuje ,  że im mniejszą będzie ilość 
pracy od każdego robotnika w ym aganej ,  tym 
większa będzie rąk p o trz e b a , gdy ważność pro- 
dukcyi taka sama pozostanie. A przecież nie 
zmniejszają się zapłaty kiedy rąk do roboty 
szukają. Owszem przeciwnie się dzieje. Co zaś 
do wysokości produkeyi,  p a n o w i e  zbyt są inte­
resow ani w jćj u trzym aniu ,  żeby sić w tym 
względzie spuścić na nich nie można. Robot­
nicy nic zatym nie stracą na przyrzeczonem 
sobie u lżen iu : bez wyczerpania sił , zachow a­
j ą ,  jeżeli nie pomnożą ś ro d k ó w , jakie dziś p o ­
siadają do opędzenia potrzeb rodzin swoich.

Drugi wielki argument rękodzielników w y­
nikał z° niemożności ich wytrzymania obećj 
konkurencyi,  gdyby im nie dozw olono  tak tanio 
brać życie robotnika. Lord Jo h n  R u sse l l , przed 
wczoraj zniweczył te n iepodobne do w iary n a ­
rzekania. Przypomniał rękodzielnikom wszy­
stko co uczyniono dla u trzym ania ich na cze-



h. pr*«ftiy*łu w świeińe całym. Z .t ieiionocła 
od zboża,  >ii wełny, od bawełny surowej. In ­
te res  rolniczy i skarbowy odsunięto na ich ko­
rzyść, a to szczodrze im wynadgrodzić powin- 
no zmniejszenie o d\Yie godziny pracy roDo- 
tników. — Zresztą na cóż się skarżą? iVlówi!i 
dopićro i e  zmniejszą się zarobki robotn.ków, 
i rozczulają się tą myślą. T o r  jeżeli zapłaty 
za pracę zmniejszą się stosunkowb dó pracy, 
nie na nieb przecież spadnie ciężar tego zmnjei- 
śżenia. Niechże więc siedzą spokojnie kiedy 
nic na zmianie nie tracą!

Lord John  Russell wykazał zresztą ,  co i 
p raw dą  je s t ,  że w  krajach których konkuren- 
cyi rękodzielniczej fabrykanci angielscy śmie­
sznie obaw iać się zdają, p iaw a daleko w ięk­
szą udzielają opiekę robotnikom niżeli naw et 
bii pana Fielilen, i  t a k , w  Stanach Zjedno­
czonych, w  M assacbusse ts , robotnicy p ię tna­
ście lat nie mający, nie mogą być trzymani w 
fabrykach dłużej naa dziewięć miesięcy na d w a ­
naście Trzy zaś miesiące poświęcają całkiem 
na kształcenie się na łonie rodziny. W  tym­
że kraju zapłaty o trzecią część są wyższe ni­
żeli w A ngin ,  bo wynoszą 15 szylingów ty­
godn iow o , kiedy w Anglii ledwie 10 szylin­
gów  dochodzą. Lord  Jobn  Russell mógłby j e ­
szcze Francyę przytoczyć, gdzia obecnie jedna 
z gałęzi p raw odaw czych , izba parów, zajm u­
je się projektem do prawa odnoszącego się do 
pracy dzieci w  fab rykach , projektem u św ięca­
jącym urządzenie daleko większćj opieki,  jak 
nadane bilem który z takim tiudem  przemódz 
zdołał opór fabrycznego s tronnictwa w  Anglii.

Ta m ow a lorda John  Russell jest najpięk­
niejszą i najwymowniejszą z powiedzianych 
w  tym przedmiocie. Długo milczał pierwszy 
m in is te r ,  możeby wolał niaogłaszaćpublicznie 
swojego zdania Gabinet w istocie baidzo był 
rozdzielony w  tej kwestyi;  trzech m inistrów 
bil o dp ie ra ło ,  a pamiętamy że na poprzedniem 
posiedzen iu ,  przeciwnicy bilu z sir R obertem  
Peel na czele, bardzo zręcznie z tego rozdw o­
jenia korzystali, (kle klęska poniesiona przez 
sir R oberta  P c e l , m ę ż a , którego kierunek i -  
zba niższa tak chętnie p rzy jm uje ,  nakazywała 
lordow i R u sse l l , że jeżeli głos zabrać mu przyj­
dzie ,  koniecznie bi1 pop ie rać ,  jeżeli także u -  
paść nie chce. Może byłby się wstrzymał do 
k o ń ca ,  gdyby nie naleganń przeciw ników  bi» 
l u ,  a m ianowicie p. B right,  ex-kolegi Cobde- 
na v, związku pizeciw  praw om  zbożowym. 
P a n  Bright m niem ał,  że zmuszając lorda R u s­
sell do m ó w ie n ia ,  pociągnie go w  stionmc- 
tw o  bilowi p rzec iw ne ,  liczące już  trzech mi­
nis trów  Lecz lord John  Russell nie tyle pra­
gnął okazać się zgodnym z kolegami, co czuł 
obow iązku  pozostania w iernym  p raw dziw ć  
filantropii. Pan Bright tym sposobem złapał 
się We w łasne sieci. M ow a pićrwszego mini­
s t r a ,  którą spodziew ał się wniosek obalić, u- 
trżymała go w łaśnie stanowczo.

— M adryt  13 Marca. —
Rząd dia zam iar  mianować kilkunastu se­

n a to ró w ;  pomiędzy kandydatami wymieniają 
kilku członków izby deputowanych.

Dziś na początku posiedź mia ko r te iów  
przedstawiono projekt podpisany przez p. C a­
stro y Orosco i kilku deputowanych moderu- 
tystowskich i progresistowskich w ćelu zmia­
ny regulam inu izby. W  tym projekcie obja­
wiono życzenie, bv rozprawy nad m ow ą t ro ­
now ą liii miały miejsca dia oszczędzenia dro- 
g i tg e  czasu. Projekt ten odesłano do właśc:- 
wey kouiisyi sprawozdawczej.

Przedwczoraj wieczorem otrzymano w iado­
m o ś c i , że 150 kar l is iów , pod dow ództw em  
Tristanego w  dniu  7 iano  w targnęło  do bo ­
gatego w tab ryki miasta T arasa , pomiędzy 
Barceloną i M anreso ,  jednak  po utarczcze za­
ciętej , opuścić je  musieli. Jak  tylko Tristany 
zajął m iasto ,  zaw ołał natychmiast alkada i o -  
świadezył m u ,  iż rnieszi uńcy niepotrzebują 
się niczego o b aw iać ,  ponieważ nie przybył tu ­
taj zwalać rząd is tniejący, ale zapewnie s w e ­
mu królov/i zwycięztwo. W ieczorem poprze­
dniego dnia dowiedzia ł się je n e ra ł  b re to n  
przez swoich szp iegów , że Tristany myśli w y­
konać zamach na Tarasę. Natychmiast w y­
słał 400 ludzi piechoty i 25 jazdy do tego 
miasta pod dow ództw em  pułkow nika .  W  pół 
godzmy po zajęciu miasta przez k ar l is tów , 
weszli krystyniści w wązkie ulice miasta ld u -  
tdfli aż do rynku , którego domy karliści zaj­
mowali,  l a m  przyjęto ich ogniem żywym za­
raz jeden  oficer i czterech grenad jerów  p a d ło , 
jazda przez trupy nie mogła ruszyć ,  piechota 
pod ogniem z dom ow  nie mogła się rozcią­
gnąć; karliści zaś wolno wśród śp ie w u ,  nie 
straciwszy ani jednego człowieka ustępowali 
z m ias ta ,  nie , będąc ściganemi. P u łk o w n ik ,  
który dowodził wojskami królowej podaje 
sw ą s tratę na fi zabitych fi ciężko ranionych.

Pan Kajetan  de Zuriaga w  H eralda  ogło­
s i ł ,  iż wieść o wydaniu  przez skarb k iólowći 
Krystynie na p o d r ó ż , 3 a naw et 4 milionów 
r e a l ó w , puszczona przez C/amor P ub/ico , 
jest fałszywą

— P o r t u g a l i a .  —
Saldanba, w edług ostatnich wiadomości 

nagle starał się o wynalezienie miejsca stó- 
sownego do przeprawy przez D uero .  Przez 
kilka dni jego marszom i kontramarszom 
.sprzyjała p o g o d a , ale wkrótce deszcze m usia­
ły tamę położyć poruszeniom. Burze na b rze ­
gach panowały w  O p o r to ;  parostatek K s ią ­
że Oparto, który zajęli pow stańcy ,  rozbił Się 
ciągnąc na koniec portu  jakiś statek k u p ie ck i , 
nie ocalono nikogo Rząd kolejno utracił wszy­
stkie Darostatki. —  Miguelistowski jenera ł  Po- 
voas w rócił z swej w ypraw y do O p o r to ,  tam 
był nader dobrze przyjęty i spotkany publ -  
cznie przez das A ntaś ,  oa da Bandeira i in ­
nych, którzy kiedyś najwięcej przyczynili oię 
do upadku sprawy don Miguela. Z jenera ła  
das Antas stronnicy jego nie są zadowoleni,  
z p o w odu  niepowodzenia w  w ypraw ie  na 
Y iana; przeciwnie zaś jenera ł  P ovoas ,  dziś
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wszędzie jest wynoszony, przeto rząd królo­
wej spodziewa się,, że pomiędzy powstańcami 
wybuchnie niezgoda. Mogłoby to być,  gdyby 
zbyt wcześnie nie odsądzono tych panów  od 
w szystk ich 'ty tu łów  i godności i tym nie zam­
knięto im drogi do p o w ro tu ;  to odsądzenie od 
godności można było właśnie po Zwycięztwie 
dokonać i z pomyślniejszym s k u tk ie m ; dziś 
zaś przyprowadzeni do ostateczności,  muszą 
oni albo zwyciężyć albo umrzeć. Nadzieja, 
że wojska liniowe przejdą pod sztandar kró­
lowej nie potw ierdza s ię ,  ponieważ w  czasie 
w ypraw y das Antasa na Viana dezercya w  je ­
go oddziale się nie ob jaw iła ,  jakkolwiek kłam­
liwie o tern dzienniki lizbońskie donosiły T u ­
taj w lizbonie ciągle . a re sz tu ją : pomiędzy in- 
nemi w  ostatnich dniach lutego aresztowano 
dwóch kupców  angielskich , Crot i M art in , 
których przekonano dokum entam i p iśm ienne- 
m i , że bvli ajentami junty; ale poseł angiel­
ski zareklamował natychmiast i musiano ich, 
na mocy trak ta tów  istniejących, zaraz w ypu­
ścić na wolność. W iadomości o przybyciu 
Don Miguela do Anglii, ożywiły na no w o  n a­
dzieje jego stronnictwa.

Każdy się p y ta , długo jeszcze po trw a po­
dobny stan w P ortugalii ,  lecz na to pytanie 
nie ma odpow iedzi,  albowiem  każde s tronni­
ctwo pełne jest najwidoczniejszych nadziei ry­
chłego zw ycięz tw a, ale kto zdrowo na rzeczy 
patrzy, ten w id z i , że rozstrzygnienie jest je ­
szcze nader  dalekiem.

T oledo

c y c h  z d r o jó w ,  gon ić  ...za t y m  s a m y m  .s k a rb e m .  'W  
w ie c z n ie  p u s t y c h  k o m n a ta c h  . - t o ż  sa-nio echo a d -  
p o w ie  in u :  S zczęś l iw o śc i !  ju ż  z a p ó ź n o !

I  s t ó p  p r ó ż n e g o  t r o n u  Boabdila  , p ię k n y  b a ra n  
z d z iw io n y ,  je d y n y  s t r a ż n ik  tychjiniejSC s a m o tn y c h ,  
u c ie k a  w d w ó c h  s k o k a c h ;  o d d a ję  się le m u  d z i w -  
rieinu magii p o s ł a ń c o w i .  P ro w a d z i  m n ie  o n  w  .pa­
ł a c e  i k r u ż g a n k i ,  a i  d o  k io jk u  n a d  d o l i n ą  w isz ą ­
c e g o ;  z t a in tą d  p a n u je s z  c a ł e j  okolicy .  T o  jest  M i- 
raL>, o r a to r iu m  z k tó r e g o  k a p ł a n  A lh e m b r y  z a n o ­
si ł  p o r a n n e  m u d ł y .  K ró le S tw p  G r e n a d y  ro zc iąg a  
się t a m  u s t ó p  t w o ic h  jeszcze  p o g r ą ż o n e  w  z a c h w y ­
cie im a n o .  . . .i '

M ó d lc ie  się w ie rn i  ! to  w ła ś n i e  p o ra  j- w s a y s tk o  
się m odli .  Z ie m ia  p e ł n a  ż y w o t n y c h  z a r o d k ó w ,  b u ­
dzi  się i ro z le w a  k o r n e  k a d z i d ł a  ma p r o g u  w iosny .  
P i e r w i o s n k i  p ó r  w z b i j a j ą  się w o n ią  s i ln ie jszą  j a k  
l e tn i c h  k w i a t ó w  o d d e c h y .  To- u l u b i o n y e Z ł s  p o e ­
tom  a n d a lu z y j s k im  , chwilą:. :w. fclor.e jiifinłek.-przyw- 
dziewła ż a ł o b ę  z z azd ro ś c i  k u  r ó ż o m  y - c y p ry s o w e  
g a ł ą z k i  k o ł y s z ą , s i ę  u p o jo n e  r a d o ś c i ą  z  o d ro d z e n i*  
ja ś m in ó w .  . . . . .  . . . . » . u ;  . . . i  - -i'

J u ż  s ł o ń c e , ,  z ło ty  . s o k ó ł , w y b i e g ł o  w  g ó r ę ;  
ju ż  s z y b u je  n a d  ia z u r o w e m  gu iaed em . P ie rw sz e  
g ó r  g ro m a d y  s z y k u j ą  się u s t ó p  A l p u z a r r a s , w ie ­
c z y s t e  m e c z e ty  ś n i e ż n e  z k o p u ł a m i  m ie d z ia n y m  u -  
h a r w io u c m i  o d b ł y ś k i e m .  U k o ś n e  p a r o w y  r y s u ją  
się c z a rn c in i  , n i e b i e s k i e m i , p o n ia r a ń c z o w e m i  a r a -  
h< sk a n n  na ich  k r y s z t a ł o w y c h  b o k a c h ;  w  takie’j 
o d le g ło śc i  s o s n o w e  la s y  w y d a j ą  się ż d ż b ł a m 1 tr*j-  
w y  w  em a l ię  n a s a d z o n e m i .  P o n iże j  M i r a b u , p ł y ­
nie  p r z e p a ś c i ą  na  p ięćse t  s tó p  D o r s o  , p o d  w i e ń c a ­
mi l a s ó w .  G d z i e ż  z o b a c z y c ie  p o d o b n ą  r z e k ę  p o ­
m a r a ń c z  c o b y  się ii u jśc ia  r o z p r y s k a ł a  vT m o rz e  
zieloności  ' Z  lego  w z n i e s i e n i a , p o n u r e  w te ż e  A l -  
h a m b r y  z a n u r z a j ą  s w e  s to p y  w  r a j o w ą  w e g e ta c y ę .  
Z  d ru g ie j  s t r o n y  d o l in y ,  ro ś l in n o ść  ta z m ien ia  się 
w  g ó rę  n a j e ż o n a  k a k tu s a m i  , a loesam i dzik iem! 
k r z e w a m i  co p r z y p o m i n a j ą  p u s t y n i ę ,  p ł o n n ą  s ie ­
d z ib ę  c z a r n e g o  i f i l i s a , s z a ta n a  n ieczys tego .  'N iech- ' - -  d o
go  Bóg

B A J L E N . —  A L H A . M B K A  — G R E N A D A .

K O R D l / B A  ------  K A D Y K S .

(Ciąg dalszy, i
O c k n i j c i e  się w  s e r c u ,  w s p o m n ie n ia  , p a m ią tk i ,  

ż ą d z e ,  n a d z i e j e ,  radośc i  w g ł ę b i  c y s t e r n  z a c h o ­
w a n e !  O c z e k iw a n e  t c h n ie n ie  W s c h o d u  , p r z y b y w a j  
z w ie t r z y k ie m  od c y t r y n o w y c h  g a jó w .  R ó ż a n e  la ­
t o ,  p r z y b y w a j ,  u k a ż  się na  ty m  c z a ro d z ie js k im  
g r u n c i e ;  p r z y n i e ś  w r ę k u  d a r y  p r z e d  ś m ie r c ią  o -  
b i e c a n e !

Po w s z y s tk i c h  sa lach  , k o m n a ta c h  , d z i e d z iń c a c h ,  
p a ł a c a c h  , p o d z i t m n i a c h  , sp ie szę  w g ó r ę ,  s c h o d z ę  
n a  d ó ł ,  s z u k a m ,  b ł ą k a m  s i ę ,  g u b i ę ,  z n a jd u j ę ,  
s ł u c h a m ,  w o ł a m  : Szczęśliwości!  szczęś liw ości  z i e m ­
s k a  , gdz ież  jes te ś?

O b i ł y  się k ro k i  na  p o d ł o g a c h  k a m i e n n y c h .......
k to ś  w e s t c h n ą ł  w  ta je m n ic z e j  kom nacie . ; . ,  j e d w a ­
b n y  p ł a s z c z  z a s z e le ś c ia ł  o śc ianę.. . . N i e ,  lo d eszcz  
z w y t r y s k ó w ;  to listek  c y t r y n o w y  s p a d ł  w f o n ­
t a n n ę .  Po t y s i ą c z n y c h  z a k r ę t a c h  w r a c a m  z i n o r d o -  
yyany w  to sa m o  m ie jsc e  bez w y jśc ia .  A l h s m b r o !  
p r z y b y t k u  roskę iszy ,  l a b i r y n c i e  p ł o n n y c h  myśli!  
szczęście  . s ro g a  u c iech o  ! c h im e ro  , u ł u d o  ! S z c z ę ­
ś l iw o ś c i ,  z n o w u  m n ie  z m a m i ła ?  N ikogo  tu nie  ma. 
C ien ia  u l e c i a ł y  z f a ł s z y w ą  śc ian  w o n ią .  W i e c z ó r  
s p r o w a d z i ł  za s o b ą  z ł o w r o g i e  c iem ności-  J u ż !  T a k ,  
j u ż  t r z e b a  w y c h o d z i ć ,  t r z e b a  zejść z g ó r y .  J u t r o ,  
i n n y  p r z y jd z i e  w i o  m ie jsce  i c z y ta ć  b ę d z ie  p o  m u -  
r a c h  te  sam e p r z y r z e c z e n i a ,  pić  z t y c h  u p a j a j ą ­

cy y tęp i  i n i e d o p u ś c i  r o z c i ą g n ą ć  śię a z  d o  
b o g a te j  Y e g a  , p o b y t u ,  p r z y b y t k u  d o b r y c h  \  
s i a c e  o b m y w a  go s t r u m i e n i ,  lecz  n a jb a r d z i e j  go 
u p ł o d n i t *  k r e w  w i e r n y c h . — Niema je d n e g o  s z c z e ­
p u  w i n n e g o ,  je d n e g o  pni® f ig o w e g o ,  ż e b y  w a l k ą  
n ie  b y ł  u m ie rz w io n y n i .  T o  t e ż  k tó r a  ziemia tak  
się jak ta u ś m i e c h a ?  T y l k o  z E d e n e m  ją  p o r ó w ­
nać .  P ł a s z c z y z n ę  o tacza  p a sm o  g ó r  z ą h k o w a n y c h ,  
u s t r o jo n y c h  k a k t u s a m i , a b y  n ik t  i n n y  p r ó c z  w y ­
z n a w c y  A l la h a  nie  m ó g ł  w e jś ć  d o  te g o  szczęś li ­
w y c h  o g ro d u .  Z  te j  s t r o n y ,  p a s m o  A łbo lo ta  zao­
s t r z a  się w  p i ł ę ;  n a p r z e c i w k o  o s t r o  s z c z y t  A t a r ł u  
w y b ie g a  m in a r e t e m  u w e jśc ia  do  p a r o w t l .  W i ­
dzisz  goi1 B óg  ty lk o  sam  w y n ie ś ć  go z d o ł a ł !  Z b u ­
d o w a ł  go na  s ine j  s k a le  , a b y  s t r z e g ł  w i e r n y c h  o -  
b o z u .  Bóg w ie lk i  j e s t !  i w ie c z n a  j e m u  c h w a ł a !  
S p o g l ą d a  na nas  z w y so k o śc i  tego b e z lu d n e g o  sz czy tu .

P o d  A lh a n iL rą  , w  g ł ę b i  w o nnó j  p r z e p a ś c i , G r e ­
n a d a  o tw ie r a  się jak rozcię te  j a b ł k o ,  w  k tó r ó m  
z i a r n k a  po l iczysz .  S c h y l a j ą  się d a c h y  ulic  p r z e ­
c i w n y c h  ;  k r e ś l ą  się d łu g ie m !  p a s m a m i  c z a r n e m i  n a  
ś n i e ż y s t y c h  b o g a c h  g ó r y  E l w i r y .  M ie js c a m i  z ie le ­
ni c y p r y s  p r z y  w ie ż y ,  a l e ' ż a d e n  g ło s  n ie  w y s t r z e l a  
z p o b o ż n e g o  m ias ta .  - - D z i e l n i c e  A a k a t y n u  , A l b a -  
c i n u ,  o so b n e  s t a n o w ią c  k r ó l e s t w a ,  z a r z u c i ł y  d o ­
m o w e  boje .  M ó d lc ie  s ię !  m ó d l c i e ,  Z.egrvsy i A -  
b e n s e r r a g i !  R ę k a  A l la h a  p i s z e  m a g ic z n e ’ l e g e n d y  
p a ł a c u ,  a r a b e s k a m i  z  z ie lo n o ś c i ,  granitu , śn ie g u  
na  c a ł e m  o b l ic z u  A n d a lu z y i .  Bliskie w i e r z c h o ł k i  
M o n te -F r io  m ó w i ą  l a z u r o w e m i  g ł o s k a m i ;  „C bcrSU  
p ięk n o ść  z o b a c z y ć ?  p a t r z  n a  m e  s z a f i ro w e  b o k i“
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B iałe A lpuzarry odpowiadają lodowatem i znakami: 
„M yśmy Iron w szech w sp an ia ły .■“ A pośrodku 
kotliny Vega , co je przedziela , s ły szy c ie  szmer i 
m ruczenie zieloności w języku róż i słow ików : 
S zczęśliw ość! szjzęśliwbść!

Słuchajcie: dzwon o zw a ł się w A lham brze,  ze 
szczytu w ieży  Vel* ku rów ninie zwróconej. Przez 
cał-y dzień ten g ło s uroczysty unosi su; nad Gre - 
nadą D łu g ie  m łodych  dziew ic szeregi ciągn ą  na 
W ieżę, każdu uderza sercem  dzwonu. Dziś dotknąć 
liny od tego d zw on u , który n t chw ilę  zam ilknąć  
nie p o w in ien , to w różba szczęścia na ca łe  życie. 
J ak ąż to now inę g ło szą  tak hucznie? W ielką no­
w inę  : rocznicę zdobycia G renady na Maurytanach. 
Na ten g ło s , rozpierzchają się cienie i sny A lham - 
bry; budzi się G renada chrześcianska, w  sam ą 
porę przybyw am  na uroczystość narodową A n da- 
luzyi.

R zek łb yś ż«  m iasto dopiero co szturmem zd o ­
b y to , tak kw apią się tłum y, tak goreją spojrzenia, 
tak góry, w ą w o zy , przepełnione k rzyk am i, śp ie- 
w eiu i, kon nym i, pieszym i , brzękami gitary i ba­
skijskiego tam buryna. P ierw szy potok tego pstro­
katego tłum u w tło c zy ł się do katedry z obliczeni 
grecko rzyroskiam , gotyckim  tułow em . W szyscy

D o n i e s i e n i a

O b w i c i  z c z e n i e .
A r o  1586 D. W .

CESARSKO KRÓLEWSKI
W Y D Z IA Ł  D O C H O D Ó W  PU BLIC ZN YC H  I SKARBU

Stosownie do rozporządzenia C. K. hady 
Administracyjnej z dnia. 26  b m. i r. N. 1657 
podaje do powszechnej w iadomości, iż w dniu 
17 Kwietnia r. b. o godzinie 11 z południa w 
bióracb C. K. Wydziału Dochodów Publicznych 
odbędzie sir publiczna głośna licytacya na wy­
puszczeniu w jednoroczną i miesięcy „śni po­
czynając od dnia 1 Maja r. b, dzierżawę do­
chodów z propin<tcyi w dobrach Skarbowych 
Ja w orzno ,  a mianowicie: w wsiach Jaworzuiu, 
D ługoszynie, Szczakuwy, J e len iu , Byozyuie, 
Jeziorkach , Niedzieliskach, Dąbrowy, na Jęzo­
rze  i Wysokim Brzegu, oraz rybołostwa na 
rzece Pszemszy i przewozu na tejże rzece pod 
Jeleniem. Ceua rocznej dzierżawy wk w ocie 
złotych polskich 16,150 na pierwsze wywołanie 
ustanawia się. Główniejsze warunki tej dzier­
żawy są następujące. Licytant obowiązany jest 
złużyć vadium  w kwocie złotych polskich 1615 
esynsz w j  licytowany opłacać w czterech kw ar­
talnych ratach z góry, złożvć kaucyą połowie 
czynszu rocznego odpowiadającą. Inne warunki 
każdego czasu w Bióracb C. K. Wydziału przej- 
rzanenti być mogą.

Kraków d»'a 30 Marca 1847 r.
Przewodniczący

M a i e w s k i .

(2r.J p. o. Sekr. S. Popielecki.

A ro  670.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUN AL 

M iasta K rakow a i  Jego  Okręgu.
Na skutek podania Elżbiety Salomei z Ka- 

czorkow 1° Muszynej 2° Gładyszowej o przy

się c i s n ą  do  k a p l ic y ,  w  k tó r e j  k a to l i c c y  k r ó l o w i e  
F e r d y n a n d  i I z a b e l la  chcie l i  b y ć  p o g rz e b a n e m i ,  
w s e r c u  z d o b v c z r .  M a ł ż o n n o w . e  n a  m a r m u r o w e m  
ł o z u ,  o to czen i  g r o m n i c a m i , p r o m ie n ie ją  r a d o ś c i ą ,  
g d y  ty m c z a s e m  c h o r ą g i t w  z w y c i ę z tw a  k t ó r ą  G r e -  
nade  o b d a r z y l i , w y s t a w i o n ą  jest n a  w i d o k  , po  
n a d  ich g r o b o w c a m i .  N a a k s a m i tn y c h  p o d u s z k a c h  
r o z ł o ż o n o  t a k ż e  s r e b r n ą  ich  k o r o n ę ,  b e r ł o ,  m iecz  
s k r ó c o n y .  P r z e d  ' m o je m  p r z y b y c i e m ,  m o d l i tw a  i 
n a t ę ż e n i e  d u c h a  nie  p r z e s z k o d z i ły  jak ie jś  s t a r e j  k o ­
b iec ie  , ś c i ą g n ą ć  p r z e z  k r a t y  s r e b r n e  b e r ł o  k r ó l ó w  
k a to l i c k ic h  i s k w a p l iw ie  un ie ść  je p o d  o p o ń c z ą .  
O d e b r a n o  jej  t ą  z d o b y c z  k i e d y  w y c h o d z i ł a  a p r ó g  
k o ś c i o ł a ; lecz  w o ln o ść  jej n ie  z o s t a ł a  n a r u s z o n ą  
b y n a jm n ie j  s k u tk i e m  j e d n o  z g o d n e g o  ż y c z e n ia  o -  
b e c n y c h .  (JJ. c. n.)

p r z y j e c h a l i  d o  K R z a a u a .

Od dnia 6  do dnia  7  Kwietnia.

K raw czycki W incenty, z G alicyi; — Hogawski 
Jan Nepom ucen ob., Borkowski Jarj, z Polski; — 
Plesner M aurycy, z Pruss.

ek y/echaU 1 Krakowa.
R z e w u s k i  L e o n  oh  , do  G a l ic y i ;  —  K r a w c z y ­

ck i  W i n c e n t y ,  do  P o lsk i ;  —  B e c k e r  J a n ,  d o  P ru s s .

I j r z e d o w e .

znauie jej spadku po ś. p. Antonim Gładyszu 
jej mężu pozostałego , a z domu z ogrodem pod 
N 28 w  Nnwej wsi przy Krakowie położone­
go , gruntu zagonów 5 pod N. 121 Kadastru, 
gruntu zagonów fi pod N. 67 Kadastru zamiesz­
czonych , oraz ruchomości składającego s i ę , po 
wysłuchaniu wniosku C K. Prokuratora na Ła 
sadzie art.  770 Kod. Lyw. i 12 ust.. Hyp. z 
roku 1844 wzywa wszystkich prawo do zwyż 
rzeczonego spadku mieć mogących abv się z 
takowem do Trybunału w przeciągu trzech mie­
sięcy zgłosili , w przeciwnym bowiem razie spa­
dek rzeczony zgłaszającej się Elżbiecie Głady­
szowej wdowie-na zasadzie art. 767 K C. p rzy ­
znanym zostanie.

Kraków dniu 9 Lutego 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki.
(2r.) Z. Sekr.. P Burzyński.

\ r o  6599.
CESARSKO KRÓLEWSKI tR Y B IJN aŁ  

M iasta K rakow a t Jego Okręgu.
Na zasadzie artykułu 12 ustawy Hypotecznej 

z roku 1844 wzywa mających prawo do spad­
ku po Jakóbie i Rozalii Grochach pozostałego, 
składającego się z domu pod L. 54 na Krowo­
drzy w gtuiiiie VIII. Miasta Krakowa położo­
nego, z g runtam i,  aby z stósownemi dowoda­
mi w terminie miesięcy trzech do Trybunału 
zgłosili s ię ,  w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego terminu spadek w mowie 
Dfdący Józefów Grochowi synowi zgłaszające­
mu się przyznany zostanie.

Kraąów dnia U  Gpudnia 184p  r
Sędzia Prezydujący 

J. Pareński.
(2r.)  Z Sekr. P B urzyński.


